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Zakłady kształcenia nauczycieli w dobie 
obecnej, a w przyszłości.

h i .
W I. części rozważaliśmy stan obecny i w najbliższem dziesię- 

cioleciu mogący się wytworzyć pod względem ilościowego zapotrze- 
bowania sił nauczycielskich w szkolnictwie powszechnem ; w części II. 
skreśliliśmy wymogi pod względem jakościowego doboru nauczyciel- 
stwa.

Państwa zachodnie z wyjątkiem Włoch i Hiszpanji nie mają 
problemu ilościowego w nauczycielstwie, mogą się więc zająć inten- 
żywnie stroną jakościową. U nas niestety oba problemy narzucają 
się z jednakową siłą i dom agają się gruntownego — na dłuższy okres 
czasu przemyślanego rozwiązania. A rozwiązanie to jest tem trudniej- 
sze, że wszelkie poczynania związane z oświatą i nauką, są w ścisłej 
łączności z finansowemi zasobami państwa, ze stanem ekonomicznym.

 ,Znaczenie Polski zawisło oczywiście niemało od stopnia oświaty״
a cel jakikolwiek ogólno-narodowy osiągnąć można natenczas tylko, 
jeżeli solidaryzuje się z danem dążeniem i rozumie je odpowiednia 
ilość obywateli, do czego znów trzeba oświaty. Im większa ilość oby- 
wateli pragnie czegoś, tem większe prawdopodobieństwo osiągnięcia 
rzeczy — i odwrotnie. Poniżej pewnego minimum oświaty nie można 
mieć żadnego znaczenia i nie można wykreślać narodowi żadnego celu. 
Znaczenie Polski zależne od osiągalności jej celu — a zatem zależ- 
nem jest wielce od tego, czy uda się nam dogonić innych w dziedzi- 
nie oświaty, odrobić zaległości doby rozbiorowej.

Nasze tem po wychowawcze w sprawach oświaty musi tedy stać 
się nader szybkiem, inaczej bowiem nie zdołamy wyzyskać należycie 
odzyskanej niepodległości, nie zdobędziem y znaczenia, nie osiągniemy 
naszych celów.

Oświata narodowa musi wykrzesać z naszych zasobów materjai- 
nych potrzebną, dla państwa siłę, boć tylko oświecone należycie za-



biegi życia ekonomicznego zdatnemi będą do celowego działania 
w łączności z całością życia narodowego.

Oświata a dobrobyt — oto dwa bieguny osi tego ży c ia ! Jak 
myśl bez czynu chwiejną się staje, podobnież oświata przy ubóstwie 
pocznie wreszcie szwankować, choćby największy towarzyszył jej za- 
pał;  stałe zubożenie musi pociągać za sobą upadek oświaty. Z dobro- 
bytu czerpie nieraz oświata nowy wątek dla siebie i wytwarża nowe 
dla siebie pola, a bez towarzystwa dobrobytu wątleje zawsze. Oświata 
winna do pewnego stopnia wyprzedzać dobrobyt, ale źle się dzieje, 
gdy stopień odległości jest nazbyt znaczny; przy zbytniej różnicy 
stopnia oświaty a dobrobytu może się zdarzyć, że to i tamto upadnie. 
״ Dobrobyt, wyprzedzający oświatę, może stać się niebezpiecznym. 
Majątek, niekierowany rozumem, wychodzi nieraz na złe właścicielowi 
samemu. Nie powinien nikt posiadać majątku więcej niż oświaty, bo 
dobrobyt u głupca nie staje się środkiem doskonalenia. Nasze poło- 
żenie, niestety, nie daje pola do sporów o to, co pilniejsze, czy wyż- 
szy stopień dobrobytu, czy oświaty... Brak nam i tego i o w e g o ! 
Z przyspieszoną chyżością musimy dorabiać luki arcydotkliwe w tern 
i w lamtem !“ 1j

Jeżeli obecne warunki naszego życia społecznego i państwowego 
prą do dania jak najliczniejszym rzeszom narodu w jak najkrótszym 
czasie chociażby minimum oświaty zapomocą wszelkiego rodzaju kur- 
sów wieczornych, uzupełniających, oświatowych, przygodnych seryj 
odczytów i t. p., to jednak należy sobie zdawać sprawę, iż praca 
oświatowa tego rodzaju, jako surogat, bezwzględnie nie zastąpi i nie 
usunie konieczności istnienia licznych zakładów kształcenia nauczy- 
cieli. Nie odrobina wiedzy pedagogicznej, lecz sumienne zgłębienie 
pedagogiki, nie jakieś kursa dorywcze o wszystkiem i o niczem pod 
postacią tak zwanych konferencyj rejonowych, lecz tylko wzorowy 
zakład fachowy może dostarczyć krajowi rzetelnych pracowników na 
polu wychowania. Chociaż praca wychowawcza na wszystkich szcze- 
blach szkolnictwa wymaga od nauczycieli gruntownego przygotowania 
pedagogicznego, to jednak należy zrozumieć, iż zadania wychowawcy 
i nauczyciela szkoły powszechnej o wiele są trudniejsze od zadań np. 
nauczyciela w wyższych klasach szkół średnich. Stąd zaś wypływa 
nieodparta konieczność dania nauczycielom szkoły powszechnej co 
najmniej takiego wykształcenia pedagogicznego, jakie mają nauczy- 
ciele szkól średnich. Taki jest wniosek logiczny z niewątpliwych prze- 
sianek psychologicznej natury, dotyczących zasad wychowania dziecka, 
taki jest postulat i d e a l n e g o  rozwiązania sprawy powszechnego 
wykształcenia narodu. Lecz jest to zarazem ideał, do którego naród 
polski, jak i inne narody, będzie dążył jeszcze przez długie lata. Nie- 
podobna u nas już obecnie p o w a ż n i e  wysuwać hasła wyższego 
wykształcenia dla nauczycieli szkół powszechnych, gdyż żądanie takie 
byłoby utopją ze względów ekonomicznych. Instytuty pedagogiczne, 
jakie powstają obecnie przy uniwersytetach, będą w stanie wykształcić
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nauczycieli dla seminarjów i gimnazjów. Dalej, gruntowne przygoto- 
wanie sił nauczycielskich wymaga wczesnej koncentracji wysiłków, 
zmierzających do tego celu, czego szkoła średnia ogólno kształcąca 
spełnić nie może. Przygotowanie wstępne do zawodu nauczycielskiego 
o  wiele jest trudniejsze i wymaga wcześniejszej i odmiennej uprawy 
■ogólnej gruntu.

Ponieważ rozprawianie u nas o natychmiastowem uniwersytec- 
kiem wykształceniu, lub choćby o ukończeniu dwuletnich Studjów Pe- 
•dagogicznych przez w s z y s t k i c h  nauczycieli szkół powszechnych 
zakrawa na pustą, nie pozbawioną gorzkiej ironji, frazeologję, — jest 
zupelnem nieliczeniem się z rzeczywistością, — słowem, — jest po- 
wikłaniem twardych warunków realnych z promiennym ideałem, są- 
•dzę więc, iż o b e c n i e ,  a i w czasach najbliższego dwudziestolecia 
nic nie może zastąpić seminarjów. Powinny jednak one stanąć na wy- 
sokości zadania, przystosować wykształcenie nauczyciela do potrzeb 
najwyższego poziomu szkół powszechnych, na jaki w dzisiejszych wa- 
runkach zdobyć się możemy.

Jasną jest rzeczą, iż zawód nauczycielski wymaga od przyszłego 
nauczyciela przebywania przez czas dłuższy w odpowiadającej atmo- 
sferze i to w wieku, gdy łatwiej jest nasiąknąć pewnemi, niezbędnemi 
przyzwyczajeniami, oraz rozwinąć i wykształcić w pożądanym kierunku 
zdolności apercepcyjne. Bardzo ważną jest rzeczą, ażeby, jak utrzy- 
mują Platon, Libelt, Kerschensteiner, Devey i inni, nadać młodzień- 
cowi zawczasu właściwy rozpęd, któryby duszę jego poprowadził do 
umiłowania tego, w czem ma się stać mistrzem w wieku dojrzałym, 
tego, co go uczyni szczęśliwym i co mu pozwoli do szczęścia innych 
się przyczynić.

Kilkuletnie sumienne rozważania teoretyczne, oparte na doświad- 
czeniu, zdobyłem w dłuższej pracy w seminarjum, doprowadziły mię 
do  wniosku, iż zadaniu przygotowania dobrych sił nauczycielskich 
może, w sposób zupełnie zadowalający i liczący się z realnemi sto- 
sunkami ekonomicznemi naszego państwa, podołać tylko seminarjum 
nauczycielskie, z kursem sześcioletnim, podzielone na d w a s tu d ja :  
ogólno-kształcące i fachowe — tak, aby studjum fachowo-pedagogiczne 
mogło się oprzeć na gruntownych podstawach wykształcenia ogólnego, 
coby umożliwiło wprowadzenie na kursach owego studjum wyższego, 
metod wychowawczo-dydaktycznych, zbliżonych do tych, jakie są sto- 
sowane w szkołach wyższych czy Instytutach Pedagogicznych. Obec- 
nego typu seminarjów nauczycielskich, z kursem pięcioletnim nie 
można z wielu względów uznać za zadowalający. Zresztą już dekret, 
o kształceniu nauczycieli szkół powszecznych, mówi o zakładaniu se- 
minarjów z kursem p r z y n a j m n i e j  pięcioletnim.

 Za seminarjum z kursem sześcioletnim przemawiają argumenty״
bardzo poważne. Przedewszystkiem, przedmioty nauk w ramach pię- 
cioletniego kursu nie dają się racjonalnie rozłożyć, ani pod względem 
teoretycznym, ani pod względem praktycznym, co jest oczywiste dla 
wszystkich, którzy naprawdę próbowali dokonać tej p ra cy : zbyt mało 
czasu przypada zarówno na przedmioty ogólne, jak na przedmioty
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specjalne, przyczem różne gałęzie nauk zahaczają o siebie w taki spo- 
sób, iż staje się niemożliwem racjonalne rozwiązanie kwestji bez prze- 
ciążenia młodzieży materjałem naukowym i nadmierną liczbą godzin 
pracy. Z drugiej zaś strony s t u d j a  p s y c h o l o g i c z n e  można roz- 
począć poważnie, zwłaszcza z chłopcami, dopiero po roku ośmnastym. 
Wcześniejsze ich rozpoczynanie jest po największej części chybione, 
w czem utwierdza mnie nietylko moje dotychczasowe doświadczenie 
zdobyte w seminarjach męskich i żeńskich, lecz także opinja bardzo 
poważnych pedagogów i pedologów, oparta na wynikach badań nad 
czasem dojrzewania płciowego, rozwojem mózgu i rozwojem intelek- 
tualnym młodzieży. Zdania tego był również tak kompetentny peda- 
gog, psycholog i filozof, jak Adam Mahrburg. Następnie, nauczyciel 
dziewiętnastoletni jest stanowczo za młody, za mało doświadczony, za 
mało zna zarówno duszę dziecka, jak świat i stosunki ludzkie, za 
dużo natomiast w duszy własnej ma zagadek do rozwiązania i potrzeb 
do zaspokojenia. Rok jeden więcej poważnych studjów fachowych 
w tym wieku ogromne mieć może znaczenie. Uwzględniają tę oko- 
liczność Stany Zjednoczone Am. Płn., gdzie absolwenci t. zw. ״szkół 
normalnych“ muszą mieć skończonych lat dwadzieścia.

״ Niepodobna jednak zamykać dostępu do wyższych uczelni na 
odpowiednie studja tym abiturjentom seminarjów, którzyby zapragnęli 
fachowo dalej się kształcić. Nie wolno zamykać nikomu drogi do- 
nauki; przeciwnie, podwoje uniwersyteckie winny być otwarte dla 
wszystkich chętnych i zdolnych“ 1).

Kwestja rozdziału czasu i odpowiedniej ilości godzin w tygo- 
dniowym wymiarze dla poszczególnych przedmiotów, kwestja rozłożenia 
egzaminu końcowego na dwie części, a mianowicie części teoretycznej 
po ukończeniu wykształcenia ogólnego, a części drugiej po ukończeniu 
studjów specjalnych i praktyki pedagogicznej może być przedmiotem 
osobnych rozważań i dyskusyj po przyjęciu tezy zasadniczej.

Należy również zastanowić się nad tern, czy tworzone obecnie 
jednoroczne państwowe kursy nauczycielskie sprawy tej nie rozwiązują? 
Wszakże tam przyjmuje się młodzież z egzaminem dojrzałości szkoły 
średniej ogólnokształcącej.

Na pytanie powyższe możnaby dać odpowiedź wyczerpującą, gdy- 
byśmy mogli zebrać materjał oparty na doświadczeniu. Należałoby 
więc obserwować działalność nauczycieli i ich interesowanie się spra- 
wami wychowawczo-dydaktycznemi oraz objawami życia społecznego• 
w ich środowisku pracy i porównać wyniki tej pracy absolwentów 
jednorocznych kursów.

Na jeden fakt można jednak już teraz zwrócić uwagę, a miano- 
wicie, że prawie 75°/0 słuchaczy jednorocznych państwowych kursów 
nauczycielskich stanowią kobiety. A przecież przy tworzeniu zarówno 
jednorocznych państwowych kursów nauczycielskich jak i dwuletnich 
Pedagogjów przyświecała Władzom Szkolnym myśl ściągnięcia do tych 
zakładów przedewszystkiem młodzieży męskiej. Jeżeli idzie o pracę
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nauczycielską ograniczającą się do czterech ścian klasy, to przyznać 
trzeba, że kobiety wywiązują się z niej naogół sumienniej, gorliwiej 
od  mężczyzn; jeżeli jednak uważać będziemy szkołę nietylko za war- 
s tat technicznego opanowania przez dziatwę sztuki czytania, pisania 
i rachowania ale również za ośrodek szerzenia kultury i zasad życia 
społecznego wśród ludności dorosłej i młodzieży po ukończeniu obo- 
wiązkowego uczęszczania na naukę szkolną, to pierwszeństwo w tej 
dziedzinie pracy przyznać trzeba (na podstawie bezstronnej opinji in- 
spektorów szkolnych) siłom nauczycielskim męskim. Dlatego też już 
wcześnie inspektorowie szkolni zabiegają o uzyskanie sił męskich na 
opróżnić się mogące posady nauczycielskie.

Również charakterystyczne są wyniki ankiety, przeprowadzonej 
na temat przyszłego zawodu nauczycielskiego wśród członków prose- 
minarjum pedagogicznego na Wydz. Humanist. Uniwersytetu Poznań- 
skiego, oraz uczniów kursu IV i V-go państw, seminarjum naucz. męsk. 
w Poznaniu 1). Ogółem zebrano 226 odpowiedzi według następującego 
zestawienia: studentki 108 odpowiedzi, studenci 48, uczniowie semi- 
narjum naucz. 70 odpowiedzi. Z tabel, które ilustrują procentowe ze- 
stawienie odpowiedzi dowiadujemy się, że ze 108 studentek prosemi- 
narjum pedagogicznego uważa pedagogikę z psychologją i metodyką 
jako przedmiot swój specjalny tylko 278°/0׳ -  z 48 studentów tegoż pro- 
seminarjum 417°/0־, a natomiast z 70 uczniów semin. naucz. 5664°/0׳. 
Autor artykułu wypowiada taki sąd ״ : Objaw ten, jeśli chodzi o mło- 
dzież akademicką, nie jest wcale pomyślny, skoro okazuje tak małe 
zainteresowanie dla spraw pedagogicznych, chociaż zdaje sobie z tego 
sprawę, że w przyszłości czeka ją praca nauczycielska“. Z drugiej ta- 
belki dotyczącej odpowiedzi na pytanie: ״ Czy z obranego zawodu są 
zadowoleni i dlaczego poświęcają mu s ię“ ? wyprowadza autor wnio- 
s e k ״ : Z powyższego zestawienia widzimy, że największy procent zu- 
pełnie niezadowolonych (1 2 6 2 %  lub częściowo niezadowolonych (־
(24-07°/o) z przyszłego zawodu nauczycielskiego stanowią studentki, 
dalej studenci (zupełnie niezadow. 833°/0־, częściowo niezadowoleni 
1 6 6 6 %  .a najkorzystniej przedstawiają się uczniowie semin. naucz ,(־
(2 85%  i 8 57%). Kończy autor pracę swą następującem stwierdzeniem : 
״ Z powyższego krótkiego przeglądu zacytowanych odpowiedzi s t w i e r -  
d z i ć  możemy, że młodzież seminarjum nauczycielskiego traktuje swój 
przyszły zawód nauczycielski znacznie poważniej aniżeli członkowie 
wspomnianego proseminarjum pedagogicznego. Potwierdza to zesta- 
wienie pierwsze, wykazujące zainteresowanie do poszczególnych przed- 
miotów, oczywiście na korzyść uczniów seminarjum naucz, męskiego 
ze względu na ich wielkie zainteresowanie do przedmiotów pedago- 
gicznych.

Dalszy dowód, to drugie zkolei zestawienie, wykazujące, że naj- 
mniej niezadowolonych z przyszłego zawodu nauczycielskiego spoty
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kamy wśród uczniów seminarjum nauczycielskiego, a najwięcej pośród 
studentek oddziału humanist. i przyrodniczo-matematycznego.

Trzecim wreszcie dowodem, to cele jako takie. Nie możemy jed- 
nak uogólniać tego i twierdzić, jakoby młodzież akademicka, pragnąca 
poświęcić się w przyszłości pracy nauczycielskiej, była bez celów ״szła- 
chętnych“ i nie poczuwała się do należytego spełniania swych przy- 
szłych obowiązków jako nauczycieli-wychowawców. Cele te — w po- 
równaniu z celami uczniów seminarjum nauczycielskiego — nie są jed- 
nak tak wzniosłe, albowiem ani w jednej z otrzymanych odpowiedzi 
tak studentek jak i studentów, nie możemy doszukać się takich za- 
mierzeń, jakie spotykamy właśnie u uczniów seminarjum jako przy- 
szłych nauczycieli szkół powszechnych. Mam tu na myśli takie sprawy,, 
jak szerzenie oświaty pozaszkolnej, zakładanie bibljotek, organizacyj! 
oraz stowarzyszeń, które mają się właśnie ״przyczynić — jak pisze 
jeden z uczniów — ״do materjalnego i duchowego podniesienia na- 
szego ludu wiejskiego“.

Te zatem trzy kwestje przemawiają na korzyść uczniów seminar- 
jum nauczycielskiego jako przyszłych nauczycieli szkół powszechnych, 
u których zakres pojęć o przyszłych obowiązkach nauczycieli-wycho- 
wawców jest znacznie większy, aniżeli u przyszłych naszych nauczy- 
cieli szkół średnich“ 1).

Możnaby również przytoczyć ciekawe dane z ״ Pedagogjów" nie- 
mieckich, w których już od dwóch lat nowowstępujący abiturjenci szkół 
średnich muszą składać pisemne deklaracje, że po ukończeniu ״ Peda- 
g o g ju m “ zobowiązują się na przyjęcie posady nauczycielskiej na wsi,, 
dla której zabrakło ochotników z pośród słuchaczy ״ Pedagogjów “.

Jeżeli jednak chcemy, aby sześcioletnie seminarja podołały swemu 
zadaniu, to nauczycielstwu pracującemu w seminarjach trzeba stworzyć 
odpowiednie warunki pracy i ułatwić mu trudne z natury rzeczy zada- 
nie. Seminarjum musi w tym celu posiadać odpowiednie pomieszczę- 
nie oraz wszelkie niezbędne pomoce szkolne i urządzenia nowocze- 
sne, a więc pracownie, bibljotekę zawodową, czytelnię dla młodzieży,, 
muzeum szkolne, boisko, kawałek ogrodu i t. p. Nie domagamy się 
bynajmniej pałaców na pokaz, ale potrzebne są odpowiednio budowane 
i urządzone szkoły, w których duch polski dużo zaważy.

Nauczycielstwo szkół powszechnych trzeba dźwignąć na wyższy 
poziom duchowy, przyszłość bowiem narodu wiele zależy od tych, któ- 
rzy wychowują szerokie masy społeczne. Demokratyzacja nie oparta 
na wysokim poziomie oświaty, kultury i etyki jest rzeczą nawet nie- 
bezpieczną. Poprawa stosunków moralno-społecznych zależna jest od  
pogłębienia wykształcenia oraz od rozbudzenia i ugruntowania prawości 
ducha przedewszystkiem u tych, którzy te wartości duchowe mają za- 
szczepiąc, rozwijać i nie pozwolić na ich zanikanie u szerokich warstw 
naszego narodu.

J ó ze f Lubczyński (Lwów).

Ł) W spom niany artyku ł M ituli str. 524 i 525 ״ P rzyjaciela szk o ły “.
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״ Przedmioty artystyczno-techniczne“.
Przedmiotami artystyczno-teclrnicznemi nazywa się zazwyczaj ry- 

sunki i roboty ręczne w szkole. Wyrażenie to jest całkiem nieodpo- 
wiednie i bezsensowne, nie odpowiada ono bowiem istocie przedmio- 
tów szkolnych wogóle, ani też w szczególności rysunek i roboty 
ręczne nie mają zasadniczo tego charakteru.

Należy zdać sobie sprawę, skąd ta nazwa pochodzi? 1 jakie są 
właśnie niekorzystne następstwa używania tej nazwy.

Około r. 1890 pojawiają się pierwsze badania psychologiczne 
nad rysunkami dzieci. Autorowie tych badań, a pierwszy z nich Con- 
rado Ricci, dostrzegają w rysunkach dzieci wykonywanych swobodnie, 
nie pod dyrektywą szkoły, wartości twórcze, estetyczne, rozwojowe, 
są niemi zachwyceni i nadają tej swobodnej twórczości nazwę ״Sztuka 
dziecka“. Badania te przenoszą się rychło na drugą stronę oceanu do 
Ameryki północnej. Teren amerykański jest terenem nowym, nowym 
kontynentem nie mającym sztuki starożytnej, ani też średniowiecznej, 
nie mającym tradycyj sztuki, ani jej zabytków. Ludzie emigrujący do 
Ameryki, to byli przeważnie ludzie bussinesu lub emigranci polityczni. 
I te dwie cechy są zasadniczo cechami społeczeństwa amerykańskiego. 
Rozwój Ameryki pod względem technicznym i ekonomicznym poczy- 
nił olbrzymie postępy. Ale to jest prawie że wyłączny postęp społe- 
czeństwa am erykańskiego; społeczeństwu temu natomiast brak naogół 
głębszej i subtelniejszej kultury, jaką daje tradycja i otoczenie, a cho- 
ciażby tylko styczność z dziełami sztuki, zabytkami kultury wielowie- 
kowej. Dlatego też psyche Amerykanina jest surowa i jałowa, prawie-że 
prostacka i barbarzyńska. Zdrowie moralne społeczeństwa takiego obok 
nagromadzonych wielkich dóbr materjalnych jest niepewne i niema 
widoków długotrwałości. Dostrzegli to już przed 40-tu laty pedagodzy 
amerykańscy i poczęli nawoływać do pielęgnowania kultury artystycz- 
nej. Stąd też spotykamy u nich tego rodzaju tytuły dzieł: ״ The 
Art of little Children“ (Barnes), — ״ Nowe drogi wychowania artysty- 
eznego“ (Tadd.), — ״ Metoda Pranga artystycznego wychowania“ i inne. 
Czy to wołanie na alarm o kulturę i sztukę zapewni normalny rozwój 
społeczeństwa Ameryki, czy wyda należyte owoce, przyszłość to okaże. 
Znamiennem jest jednakże, że w hasłach tych tkwi pewna przesada 
i brak zrozumienia istoty artyzmu.

Hasła te rozszerzyły się i w Europie tembardziej, że kultura ma- 
terjalna i techniczna XIX w. i tu poczyniła znaczne spustoszenia mo- 
ralne. Spotykamy się więc z ruchem pedagogicznym stawiającym sobie 
za cel artystyczne wychowanie. Tytuły dziel i czasopism brzmią na- 
ogół: ״ Ein kleiner Kunstler — Kind und Kunst — Das Kind ais 
Kiinstler — Kinderkunst — Die plastische Kunst des Kindes — Art 
in early education — L’art et la poesie chez 1’enfant — L’arte dei 
bam bin i“ i t. d. we wszystkich językach europejskich. A technika 
oparta na badaniach analityczno-przyrodniczych i fizycznych w swoim 
szalonym rozpędzie idzie dalej, zatacza coraz szersze kręgi i koła, 
jakby całe życie chciała w wyłączne swe tryby ująć i żadnej dziedziny
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poza swoim celem materjalno - użytkowym nie pozostawić. Człowie- 
czeństwu zagraża maszyna, maszyna ludzkość w człowieku wydzie- 
dziczą i stara się go uczynić jednem tylko z kółek, jednym z mo- 
mentów swego ruchu i zmusić go do myślenia swojemi kategorjami, 
uczynić go cząstką olbrzymiej maszyny, zasłaniającej cały świat swoją 
przemyślną konstrukcją. Lecz człowiek nie jest maszyną, człowiek 
jest tworem przyrody, a maszyna jest tworem człowieka. Człowiek 
powinien patrzeć na maszynę jako na swoje drobne dzieło, które ma 
być jego osobowości podporządkowane. Maszyna nie śmie przesłaniać 
człowiekowi przyrody, a przedewszystkiem tej jej strony pięknej, po- 
wodującej tyle podniosłych wzruszeń w duszy człowieka, skąd wyply- 
wają odwieczne źródła sztuki i piękna.

Taka jest słuszna konkluzja stanowiska ludzkiego. Ale nie wszystko 
co jest sztuką jest zarazem i artyzmem; artyzm to najwyższy poziom 
sztuki, to doskonałość treści i formy. Również nie wszystko, co jest 
poczynaniem twórczem o charakterze piękna, jest zarazem dziełem 
sztuki. To są różne kategorje, które ludzie inteligentni znać powinni. 
Stosunek człowieka do tych kategoryj może być czynny lub bierny. 
Stosunek czynny do kategorji artyzmu osiągnąć może tylko nieliczny 
odsetek artystów, podobnie i stosunek czynny do sztuki osiąga nie- 
duży procent ludzi, natomiast stosunek czynny do twórczości estety- 
cznej posiąść może szeroki ogół. Dziedzinę tę, obejmującą przedmioty 
widzialne nazwać można ogólnie plastyką. W zakres tej twórczości 
plastycznej wchodzi nauka rysunku i robót ręcznych w szkole.

Nie może tu być żadnej mowy o artyzmie wyłącznie, lub wy- 
łącznie o technice, jest to tylko wielkie nieporozumienie. Artyzm nie 
jest dostępny dla szkoły, jak i kontynuowanie czystej techniki w szkole 
nie jest odpowiedne. Nauki rysunku nie można nazwać przedmiotem 
artystycznie kształcącym, jakoteż nauki robót ręcznych przedmiotem 
technicznym, byłoby to tylko parodją pojęć. Nazwy te mimowolnie 
wywierają uprzedzenia do tych przedmiotów u szerokiego ogółu i le- 
piejby ich nie używać. Są to przedmioty plastyki t. j. twórczości pod- 
padającej pod zmysł wzroku i dotyku, stanowią tylko jedną z dzie- 
dzin i sposobów wypowiadania się człowieka. Przedmioty te są spo- 
krewnione z kulturą humanistyczną i niosą w sobie to, co stanowi 
rem humanam (  rzecz ludzką“). Założenia estetyczne tkwiące w tych״
przedmiotach, a mające na celu tworzenie kultury ludzkiej, powinny 
przenikać i inne przedmioty, aby równoważyć ich cele utylitarno-ma- 
terjalne. Estetyka powinna przenikać ćwiczenia cielesne, aby łagodzić 
brutalność i chronić poczucie przyzwoitości; estetyka powinna obej- 
mować naukę przyrody, a nie tak jak jest obecnie, gdzie zależy tylko 
w tym przedmiocie na poznaniu funkcyj biologicznych i anatomicznej 
budowy, użyteczności lub szkodliwości, a reszta idzie na śmietnik lub 
do kanału. Jeżeli chcemy uchronić kulturę ludzką od upadku, to po- 
stawmy sobie za cel życia estetykę, nie sięgajmy po artyzm, bo go 
ogół w znaczeniu czynnem posiąść nie może, bo obniżamy przez to 
znaczenie artyzmu i spoufalamy się zbyt ze sztuką bez korzyści dla
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niej i dla siebie. Do dzieł sztuki trzeba przystępować z pewnem na- 
bożeństwem i dojrzałością umysłową.

Inną natomiast i dozwoloną jest rzeczą uwzględnianie w szkole 
pewnych założeń przejawiających się w sztuce, rozpatrywanie próbie- 
mów formy, kompozycji i techniki budzących tu i tam nowe zainte- 
resowania, ważne dla rozwoju kulturalnego, dla pewnego rozumienia 
dzieł sztuki i nowych w niej prądów, które niesie życie. Lecz pracy 
szkolnej nie utożsamiajmy z artyzmem i ze sztuką. Jest to przesada, 
spotykana często w życiu, uzurpatorstwo dyletantów i parwenjuszów 
umysłowych. Dziś często spotykamy się z tytułami instytutów, kon- 
serwatorjów, uniwersytetów, akademij, nadawanymi np. kursom tańca, 
popularnym odczytom, wieczorkom i t. p. nie mówiąc już o artystycz- 
nem plombowaniu zębów, czesaniu włosów, szyciu sukien i może 
naprawianiu butów.

Miejmy odwagę poznać należycie siebie samych, a szanując go- 
dność artystów, prawdziwych kapłanów sztuki, nie poniżajmy własnej 
przez zarozumiałość.

J ó ze f Tor (Mysłowice).

Konferencje dyrektorów seminarjów nauczy- 
cielskich szkół średnich.

11.
W uzupełnieniu artykułu sprawozdawczego o zjeździe dyre- 

ktorów seminarjów nauczycielskich, zamieszczonego w poprzednim nu- 
merze naszego pisma — notujemy dalsze odbycie takiegoż zjazdu 
w Warszawie w dniach od 3 do 5 grudnia 1930 oraz zjazdu dyrekto- 
rów szkół średnich w Łodzi w dniu 4 listopada 1930. Jakkolwiek ten 
ostatni nie dotyczył bezpośrednio seminarjów nauczycielskich, to jednak 
wygłoszone na nim referaty i poruszone sprawy natury zasadniczej 
i ogólniejszej zainteresują niewątpliwie sfery nauczycielstwa semina- 
rjalnego, dlatego otrzymane obszerniejsze sprawozdanie z tego zjazdu 
zamieścimy poniżej.

P r o g r a m  Z j a z d u  w W a r s z a w i e  ( 3 —5 grudnia 1930) 
obejmował cały szereg bardzo aktualnych referatów wraz z dyskusją 
a to :  dnia 3 grudnia p. Wandy Dzierzbickiej na tem at: ״ Z  p r ó b  
d y d a k t y c z n y c h  n a  t e r e n i e  s e m i n a r j u m “, p. M. Libra- 
chowej p. t. ״ N a j n o w s z e  k i e r u n k i  w p s y c h o l o g j i "  i p. 
Radlińskiej p. t. ״ K i e r o w a n i e  p r a c ą  u m y s ł o w ą  u c z n i ó w “. 
Następnego dnia (4 grudnia) wygłosił dyr. W. Tyrankiewicz referat 
p t . N״  a j w a ż n i e j s z e  z a g a d n i e n i a  w y c h o w a w c z e  n a  
t e r e n i e  n a s z y c h  z a k ł a d ó w “ a p. H. Pohoska na te m a t W״ : y- 
■ c h o w a n i e  o b y w a t e l s k i e “.

W ostatnim dniu (5 grudnia) referaty w ygłosili: Wizytator E. 
Kryniski na temat ״E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i “ i p. Fr. Pokrzywa 
p. t. ״ E g z a m i n  p r a k t y c z n y “.
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Konferencja dyrektorów szkół średnich w Łodzi w dniu 4 listo- 
pada 1930 obejmowała trzy zasadnicze referaty: 1. Wizytatora SL 
Seweryna p . t . ״  W y c h o w a n i e  p a ń s t w o w e  w n a u c e  j ę z y k a  
p o l s k i e g o “, 2. Dyrektora Bryckiego p. t. ״ P s y c h o l o g j a  my -  
ś 1 e n i a “ i 3. Dyrektora Rolińskiego p. t. ״ K s z t a ł c e n i e i s a m o -  
k s z t a ł c e n i e  s i ę  n a u c z y c i e l i “. Przewodniczył kurator O. S. 
Łódzkiego p. Gadomski.

Na konferencje przybyli również przedstawiciele wojskowości 
D. O. K. Nr. IV (Łódź) i D. O. K. Nr. VII (Poznań), których zada- 
niem było omówienie spraw, dotyczących przysposobienia wojskowego 
młodzieży szkolnej, wobec czego dyskusję nad referatami zasadniczemi 
odłożono na godziny późniejsze i przystąpiono do omówienia spraw 
p. w. w związku z wysuniętemi przez przedstawicieli wojskowości te- 
zami, zmierzającemi do zapewnienia idei p. w. należytego rozwoju.

Dla celów skierowania sprawy p. w. na właściwe tory należałoby 
uwzględnić następujące trzy dezyderaty:

1. K i e r o w n i k i e m h u f c a  s z k o l n e g o  w i n i e n  b y ć  
n a u c z y c i e l  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o ,

2. Należy wprowadzić do rad pedagogicznych oficera instrukcyj- 
nego, k t ó r e g o  o b e c n o ś ć  n a  p o s i e d z e n i a c h  t y c h ż e  
p r z y  o m a w i a n i u  s p r a w  p. w. i wychowawczych jest wskazana 
i powinnaby przynieść dobre wyniki,

3. Należy tworzyć patronaty p. w.
W dyskusji nie sprzeciwiano się dezyderatom powyższym i wy- 

sunięto nadto następujące wnioski: 1. zajęcia p. w. odbywać się będą 
bezpośrednio po lekcjach szkolnych względnie na ostatniej lekcji,
2. jeden dzień w miesiącu przeznacza się wyłącznie dla prac hufca 
szkolnego, 3. jeden tydzień w ciągu roku szkolnego z reguły w okresie 
trwania egzaminów maturalnych przeznacza się dla obozowania mło- 
dzieży szkolnej p. w.

P. Kurator zwrócił uwagę na konieczność tworzenia patronatów 
hufców szkolnych, które ćwiczącej w polu młodzieży dostarczyć m u s z ą  !: 
odpowiedniej odzieży, obuwia i t. p., będą więc miały duże pole 
działania.

Udział w dyskusji nad referatami zasadniczemi był stosunkowo 
mały, co tłumaczy się wysokim poziomem referatów, które należało 
nietylko wysłuchać, ale gruntownem przestudjowaniem przygotować 
wszechstronną dyskusję. Wysunięto też myśl ogłoszenia referatów dru- 
kiem, co zebrani uznali za potrzebne i wyłonili komisję redakcyjną,, 
której zadaniem będzie przygotowanie do druku prac nietylko obecnej 
lecz i następnych konferencyj.

Sprawy administracyjne referował Wizytator Oziębły stwierdzając, 
że dyrekcje szkół niezawsze udzielają terminowych odpowiedzi na 
pisma Kuratorjum i niezawsze polecenia władz dokładnie wykonują, 
co powoduje niepotrzebną korespondencję i nieraz przewlekanie spraw. 
P. Kurator zaproponował też wybranie specjalnej komisji, któraby za- 
jęła się opracowaniem norm administracyjnych dla szkolnictwa pry- 
w a tn e g o ; komisję wybrano. Konferencję zakończył Naczelnik Dubaj
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apelem do uczestników w sprawie popierania działalności Państw. 
Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej przez werbowanie nowych człon- 
ków i regularne ściąganie wkładek od nauczycielstwa.

Tezy referatów zasadniczych były następujące:

T ezy  referatów  p. t. ״Nauczanie literatury polskiej w  kl. VI gim n. 
lub na III kursie sem inarjum  a w ychow anie ob yw atelsk o- 

p ań stw ow e“. — Stan isław  Sew eryn.
1. L ite ra tu ra  po lska doby przedrozbiorow ej je s t w yrazem  n iezharm onizo- 

w ania się duszy polskiej z dążeniam i państw a. D ysharm onja ta  jes t wynikiem  
podporządkow yw ania w ciągu w ieków  in teresu  państw ow ego najpierw  in teresom  
grupy czy w arstw y, potem  in teresom  jednostk i.

2. Nie w ytw orzyliśm y w przeszłości naszej ku ltu ry  obyw atelsko-państw ow ej, 
obejm ującej cały naród, chociaż m ieliśm y w naszym  do robku  piśm ienniczym  
w iele w zorów  i ideałów  obyw ateli-państw ow ców .

3. W naszej lite ra tu rze  epoki przedrozb iorow ej m am y cały  szereg  dzieł
0 w ybitnych w artościach  w ychow aw czych obyw atelsko-państw ow ych. W w. XV
1 XVI p rzew ażają  w artości pozytyw ne, co być pow inno, w w XVII negatyw ne, 
co rzeczyw iście byłó, w w. XVIII następu je  co raz  silniejszy w zrost w artości po- 
zytyw nych.

4. Szereg ustępów , um ieszczonych w ״W ypisach“, w yjątków  z w ielkiego 
d o robku  naszych przodków , zaw iera w sobie  bardzo  wiele elem entów  tw órczych, 
dziś jeszcze ak tualnych i dom agających się  w prow adzenia w życie. Szereg  cech 
życia staropo lsk iego  p o zo sta ło  do dnia dzisiejszego, chociaż n ieraz w zmie- 
n onej form׳ ie.

Wn i o s k i .
ad 1) D ążyć m usim y za w szelką cenę do zharm onizow an ia  in teresów  jed- 

nostk i z in teresam i państw a.
ad 2) T o, czego przodkow ie nasi nie w ytw orzyli, my m usim y stw orzyć, je- 

żeli nie chcem y, by pow tórzyły  się dla nas w ypadki z końca XVIII w.
ad 3) O byw atelsko-państw ow e elem enty naszej lite ra tu ry  przedrozbiorow ej 

pow inny nas pouczyć o konieczności natychm iastow ej pracy w tym  kierunku, 
jeżeli nie chcem y narazić  się na o skarżen ie  następnych  pokoleń, że h istorja ni- 
czego  nas nie nauczyła.

ad 4) Z ebrany  m a terja ł w ״ W ypisach“ pow inien być odpow iednio  wyzy- 
skany  na każdej lekcji.

T ezy referatu p. t. ״ Psychologja m yślen ia“ — Dyr. Brycki.
Psychologja m yślenia w zw iązku z zagadnieniam i wychowaw czem i.
F ak t: Istnieje dysharm onja  m iędzy żądaniam i szkoły , jakie staw iają  na- 

uczyciele i program y, a w ynikam i, jak ie  m łodzież osiąga.
Z akładając, że dyspozycje psych., na  k tó rych  op ie ra  się nauczanie  i ucze- 

nie — u dzisiejszej m łodzieży nie są  m niej rozw inięte, niż u m łodzieży przed- 
w ojennej — zak ładając  dalej, że nauczycielstw o przynajm niej w znacznej części 
jes t fachow o i m etodycznie przygotow ane i ożyw ione najlepszem i chęciam i — 
trzeba  w yjaśnić, skąd  pochodzi ta  dysharm onja  i jak jej przeciw działać.

1. P rogram y szko lne  są  ujęte  z punktu  w idzenia in telektualistycznego, 
k tó ry  był charak terystyczny  dla życia poglądów  przedw ojennych.

2. In telektualizm  w ym aga istn ien ia  pew nej grupy, k tó re j o sobnik i m ają 
w spólne zain teresow an ia . U robiły  się one i zestaliły  w skutek  d ługotrw ałej rów no- 
wagi sto sunków  pod względem  ekonom icznym , spo łecznym , politycznym  i t. _d.

3. G rupa in te lek tua lna  p rzedw ojenna odznaczała  się w ielką jednolitością, 
m iała siłę  ch łonną, w ciągała i ła tw o przysw ajała  jednostk i różnych  w arstw , ugru- 
pow ań naw et narodow ości.

P rzez to  w ytw orzyła się  spó jn ia  łącząca  dom  i szko łę  — m ożna powie- 
dzieć, że dom  i szko ła  oddychały  w spólną atm osferą.
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4. G rupa ta  zo sta ła  zn iszczona w skutek  przew arstw ow ien ia  pow ojennego, 
co pociągnęło za sobą  zm ianę zain teresow ań. Z a in te resow an ia  intel. jako  naj- 
sub teln iejsze, znikły. P rzesta ły  działać rów nież pobudki natury  n iż sz e j/g d y ż  sy- 
tuacja  życiow a t. zn. inteligencji n ikogo  nie pociąga.

Te okoliczności spraw iają, że m iędzy szko łą  ogó ln iekształc ., a dom em  
pozosta je  rozdźw ięk, że szk o ła  ze swemi aspiracjam i intelekt, s ta je  się m alum  
necessarium .

Środków  przeciw  tem u złu szukać  należy m iędzy innem i w badaniach 
psychol. p rzedew szystk iem  w badaniach procesów  myślow ych, jak o  przejawów 
aktualnych  inteligencji.

Ze stanow iska  behaw ioryzm u i t. z. psychologii ״ życiow ej“ (L ebenspsychol.) 
a zw łaszcza na podstaw ie analiz procesów  m yślowych, jak ie  podaje  Betz, m ożna 
w tych procesach  w yróżnić dwa m om enty.

P ierw szy subjektyw ny, w którym  przew ażają  pierw iastki natu ry  em ocjonal- 
nej i w o lic jona lne j; ź ród ła  ich leżą w podśw iadom ości w dziedzinie instynktów . 
P ierw iastk i te  w ytw arzają pewien stan  św iadom ości — t. zn. nastaw ien ie . Aby 
stw orzyć te nastaw ien ia , trzeba  się zw rócić do sfery instynktów , sfery woli 
i w zruszeń m łodzieży. Skąd widać, że najw ażniejszym  celem szko ły  będą zagad- 
n ienia natu ry  wychowawczej.

Drugi m om en t w procesach myślowych je s t natury objektyw nej. Je s t 
to  punkt, do k tó rego  zw raca się nastaw ienie. Punk tem  tym  jes t p rzedm iot bar- 
dzo realny w tem  znaczeniu , że ła tw o go zw iązać z prym ityw nem i nastaw ieniam i, 
jak ie  w danych okolicznościach m ożna w ywołać. P rzedm io t ten  musi się  stać 
w prost po trzebą jego instynk tu  sam ozachow aw czego.

W naszych w arunkach takim  przedm iotem  jes t o b ro n a  państw a zew nętrzna 
i w ew nętrzna.

T o nastaw ien ie  na o b ro n ę  państw a musi się stać  najogólniejszem  pojęciem , 
kategorją , pod k tó rą  trzeb a  subsum ow ać w szelkie inne nastaw ien ia  — po- 
jęcia , jak iem i się  posługują poszczególne nauki, będące przedm iotem  program u 
szkolnego .

N auki p rzyrodnicze m ają się stać środkiem  do zrealizow ania obrony  pań- 
stw a, nauki hum anistyczne m ają stw orzyć dyscyplinę przyszłego  obyw atela.

K ształcenie i sam ok szta łcen ie  się  nauczyciela — referent dyr.
Koliński.

T ezy : !. W ykształcenie h is to ryczne i g run tow na znajom ość języka m uszą 
stanow ić g łów ne sk ładnik  p rzysposobien ia  do zaw odu nauczyciela, w szyscy bo- 
w iem nauczyciele są  pow ołani do p rzekazyw ania kultury ojczystej pokoleniom  
now׳ ym .

II. W yksztacenie filozoficzne je s t jedyną ręko jm ią:
1. należy tego  pog łęb ien ia  przedm iotu specjalnego,
2. należy tego  w ykorzystan ia  w artości w ychow aw czych przedm iotu,
3. koordynacji z innem i przedm iotam i,
4. a  przedew szystk iem  jest w arunkiem  koniecznym  krytycznego i ogólnego 

poglądu na św iat, co zkolei je s t w arunkiem  harm onji w ew nętrznej a więc i pla- 
now ej działalności.

Echa.
św״ lecie־50 ieckiej“ szk o ły  w e Francji.

Tuż przed rozejściem się francuskiego parlamentu na wakacje 
przyszło do żywych debat nad uczczeniem 50 lecia ״świeckiej szkoły" 
w roku 1931. Pięćdziesiąt bowiem lat upłynie na przyszły rok od 
pierwszych ustaw masona Ferry’ego, które rozpoczęły walkę z Bogiem



i religją w szkole francuskiej. Oczywiście nie mogli zapomnieć o tej 
rocznicy bracia trzech gwiazdek. Wniosek Herriota dotyczący uczczenia 
tego ważnego wypadku został przyjęty 451 głosami przeciw 103 (taki 
jest stosunek katolickich posłów do antykatolickich lub chwiejnych). 
Ma się odbyć ״narodowy“ kongres wychowania świeckiego i wystawa(!). 
Przy okazji wypada zwrócić uwagę na parę tylko momentów, które 
w związku z dyskusją parlamentarną wysunięto.

I tak p. Herriot, pozujący w wolnych od polityki chwilach na 
estetyzującego moralistę i kaznodzieję ״wyższej“ etyki, zapewniał Izbę,, 
że ustawy, które Ferry zapoczątkował, ״zmieniły szkoły w świątynie 
narodowej jedności“... Jestto niezgodne z prawdą. Wiadomo przecież, 
że właśnie ״świeckie" ustawy wywołały rozłam w narodzie francuskim. 
Zmusiły bowiem katolików do wycofania swych dzieci ze szkół pań- 
stwowych i do tworzenia szkół ״ wolnych", które mimo, iż ich utrzy- 
manie naraża katolików na bardzo wielkie koszta, istnieją i rozwijają 
się. A statystyka szkolnictwa francuskiego, (tak państwowego, jak pry- 
watnego na tle historycznego rozwoju), która się ma wnet pojawić, 
będzie zupełnem zaprzeczeniem śmiałego zdania p. Herriota. — Naród 
francuski nie jest jednolity; a rozbiła go szkoła ״świecka“. Prawdziwy 
patrjota zatem nie święcić winien rocznicę ustaw Ferry‘ego, ale ją 
w żałobie obchodzić.

Dyskusja szkolna przeniosła się z parlamentu do prasy. A z cie- 
kawszych jej epizodów warto zanotować przerażające twierdzenie 
Herve‘ego (byłego socjalisty) w ״Victoire“, że 99 procent francuskich 
nauczycieli państwowych i 75 procent nauczycielek to — ateiści i że 
skutkiem tego ״świecka“ szkoła francuska ״musi być bezbożną".

Ponadto, z jednego punktu widzenia ciekawym będzie ten jubi- 
leusz... Jego duszą będzie nauczycielstwo, a to nauczycielstwo prawie 
w całości należy do socjalistycznej organizacji narodowej C. G. T., 
albo w jednej dziesiątej do komunistycznej C. G. T. U. Rząd zatem 
będzie musiał robić dobrą minę i pomagać partyjnym celom socjal- 
komunizmu. (Gł. N.)

Plan reform y szkolnej w Prusiech.
״ Deutsche Allgemeine Zeitung“ donosi, że pruskie ministerstwo 

oświaty planuje sensacyjną reformę w szkolnictwie.
Mianowicie minister oświaty p. Grimme zamierza podnieść po- 

czątek wieku szkolnego z 6 na 7 lat, natomiast przed obowiązkiem 
szkolnym każde dziecko w 6־tym roku życia musi zostać przymusowo 
oddane do ogródka dziecięcego.

Najwyższa klasa w gimnazjum zostanie zniesiona, tak, że gimna- 
zjum liczyć będzie tylko 7 klas. Zniesiona zostanie również matura, 
a w jej miejsce wprowadzony będzie egzamin wstępny na uniwersy- 
tetach.

R eform y szkolne w  Czechach.
Czeski minister oświaty, socjalista Derer, zapoczątkował w ostat- 

nich miesiącach nowe reformy na polu szkolnictwa. Reforma objąć ma



tym razem przedewszystkiem szkołę średnią i nadać jej — według 
słów ministra — charakter ״ nowoczesny“.

Czeska szkoła średnia ma trzy typy : gimnazjum klasyczne (ję- 
zyki starożytne), gimnazjum realne (przedmioty humanistyczne) i szkołę 
realną (przedmioty matematyczno-przyrodnicze). Pierwszy typ nie cie- 
szy się sympatją socjalistycznego ministra. Zredukował liczbę godzin 
języków starożytnych na korzyść języka niemieckiego, a początek 
nauki łaciny przeniósł z klasy pierwszej do trzecie j; robi to, zdaje 
się, z tych samych względów, z jakich u nas reformuje się gimna- 
zjum, mianowicie, w imię ״jednolitej szkoły“, i chce pierwsze trzy 
klasy gimnazjalne zrównać z najwyższemi klasami szkoły powszechnej 
zwanemi w Czechosłowacji ״ szkołą obywatelską“.

Przeciw tym zarządzeniom podniosły się w Czechach ostatnio 
głośne protesty. Szczególnie duże wrażenie zrobiło wystąpienie zna- 
nego filologa, prof. Groha z uniwersytetu praskiego.

Redukcję łaciny nazywa prof. Groh w ״Nar. Listach“ — ״ nie- 
szczęściem“. Wskazuje na to, że pruskie gimnazjum klasyczne po re- 
formie ma obecnie więcej godzin łaciny i greki, niż je miały czeskie 
gimnazja na podstawie austrjackiej ustawy z r. 1849. Przewiduje dwie 
szkody, które sprowadzi reforma p. Derera:

1) zniknie s a m o d z ie ln o ś ć “ typów, ponieważ znikną powoli róż- 
nice między n iem i; w ten sposób szkoła średnia przestanie uwzględ- 
niać szczególne zainteresowanie uczniów i potrzeby ży c ia ;

2) uczniowie będą musieli teraz w dwóch latach przerobić ma- 
terjal, który przerabiali w latach 4. Sprowadzi to obniżenie poziomu 
wymagań, uniwersytety zmusi do kontrolowania wiedzy zgłaszających 
się słuchaczów, odbije się źle na ogólnem wykształceniu młodzieży.

Prof. Groh wypowiada się ponadto przeciw szczególnemu uprzy- 
wilejowaniu języka niemieckiego w nowej reformie szkolnej. Propo- 
nuje wprowadzenie języka francuskiego do gimnazjum klasycznego, 
a tego języka chce uczyć na podstawie łaciny. Czechosłowacja, pisze 
prof. Groh, ma już tego rodzaju oryginalny podręcznik, mianowicie 
dra Karola Skały: ״Praktyczna nauka języka francuskiego na podsta- 
wie łaciny“. ״ Jest to — pisze prof. Groh — pierwsza w literaturze 
pedagogicznej, a bardzo udana próba uczenia języka francuskiego na 
podstawie języka, z którego wyrósł“.

Z tego widać, że podobnie, jak i u nas, nie brak w Czechosło- 
wacji reformatorów, dla których przeszłość starożytna i języki klasy- 
czne nie przedstawiają zbyt wielkiej wartości.

150

Nowe książki i pisma.
Czerw ińska A nna. N o c  29 l i s t o p a d a  1830 r. w W a r s z a w i e .  Wyd. 11• 

W arszaw a, 1930. N asza K sięgarnia.
S ik o r sk i W ładysław , G enerał. P o l s k a  i F r a n c j a  w p r z e s z ł o ś c i  

i d o b i e  o b e c n e j .  Lwów, 1930. O sso lineum .
D m ow ski R om an. Ś w i t  l e p s z e g o  j u t r a .  W arszaw a, 1930.
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W ereszycki H . A u s t r j a  a p o w s t a n i e  s t y c z n i o w e .  Lwów, 1930. 
O sso lineum .

G ałuszk iew icz A d . Ks. C u d  n a d  W i s ł ą .  R eferat z 2 m apam i. K raków, 
1930. K sięgarnia K rakow ska.

R y m a r  S t. Z a g a d n i e n i e  u s t a w o d a s t w a  w d z i e d z i n i e  o ś w i a t y  
p o z a s z k o l n e j  w P o l s c e .  K raków, 1930. T. S. L.

F oerster W. R e i i g j a  a k s z t a ł c e n i e  c h a r a k t e r u .  P rze łoży ł Mirski 
J. P oznań , 1930. K sięgarnia św. W ojciecha.

Ks. Dr. S te fa n  A bt. Ś w i ę t y  A u g u s t y n  j a k o  p e d a g o g .  K raków , 1930. 
N ak ład  au to ra .

G olia s  M arjan . O r g a n i z a c j a  p r a c y  d o m o w e j  u c z n i a .  Lwów, 1931. 
K siążnica-A tlas.

Jo teyko  J . J e d n o ś  ć s z k o l n i c t w a  z e  s t a n o w i s k a  p s y c h o l o g j i  
i p o t r z e b  s p o ł e c z n y c h .  W arszaw a, 1930. N asza K sięgarnia.

Z b iersk i K a zim ierz  Dr. Z a g a d n i e n i e  k s z t a ł c e n i a  n a u c z y c i e l i  
s z k ó ł  ś r e d n i c h .  W arszaw a, 1930. N asza K sięgarnia.

K lebanow ski S . Z a s a d y  k i e r o w a n i a  s z k o ł ą .  W arszaw a, 1930. N asza 
K sięgarnia.

Z a s a d y  p i s o w n i  p o l s k i e j  i s ł o w n i c z e k  o r t o g r a f i c z n y  z po- 
działem  na zgłoski. W ydanie III. popraw ione  i uzupełn ione. W ydaw nictwo M. 
A rcta, 1930. — C ena 180׳ zł.

Je s t to  książeczka n iezbędna dla każdego , k to  ma choćby cokolw iek do 
czyn ien ia  z pisaniem . S k łada  się  z dw óch części. P ierw sza obejm uje zw ięzły, po- 
party  przykładam i, w ykład w szystk ich  praw ideł p isow ni; d rugą stanow i słow ni- 
czek  ortograficzny, zaw ierający zb ió r więcej używ anych wyrazów'.

W obec trudności naszej o rtog rafji i n iem al ciągle nasuw ających się  w ątpii- 
wości, tak ich  choćby, jak  pisać n iek tó re  p rzysłów ki, łączn ie  czy rozłączn ie , kiedy 
staw iać przy' pew nych nazw ach duże, czy m ałe litery i w iele innych, — niew ielka 
ta  książeczka oddaje  n iezastąp ione  w prost usługi.

Z aznaczyć należy, że w obecnem  w ydaniu zarów no  zasady, jak słow niczek  
zosta ły  dosto sow ane  jak  najbardziej do po trzeb  czytelników , popraw ione i uzu- 
pełn ione.

W ierzb ińska  J . N a u k a  ś p i e w u  w s z k o l e  p o w s z e c h n e j .  W skazów ki 
m etodyczne. Wyd. II. W arszaw a, 1930. N asza K sięgarnia.

B aczyńska  S te f.  P a t r z ę  i o p i s u j ę .  Cz. III. W arszaw a, 1930. N asza Księ- 
garn  i ą.

W ybór z  d z ie l T. T. Jeża . Z asłu żo n a  w ydaw nictw em  w yboru h istorycz- 
nych pow ieści j . I. K raszew skiego firm a M. A rcta w W arszaw ie przystąpiła do 
w ydania w yboru dzieł n iesłuszn ie  zapom nianego  a tak  w artościow ego p isarza  
i n iez łom nego  bojow nika o w olność Polski Zygm unta M iłkow skiego (T. T. Jeża). 
W ybór sk ładać się będzie z 17 pow ieści w 40 tom ach i obejm ie najlepsze 
a n iepozbaw ione i dziś ak tualności pow ieści a to ra ״  U skoków “, p rzew ażnie z dzie- 
jów  południow ej S łow iańszczyzny.

W czasach , gdy bezw artościow a m aku la tu ra  m asam i zalew a n asze  bibljo- 
tek i i w ypożyczalnie, w znow ienie pow ieści Jeża  należy uw ażać za czyn napraw dę 
obyw atelski. Z najdą się  one zapew ne we w szystk ich  b ib ljo tekach szkolnych, k tó re  
zyskają  w nich w artośc iow ą a cenną lekturę.

״ Z a j m u j ą c e  c z y t a n k i “ — ot o now e w znow ienie daw no w yczerpanego, 
popu larnego  w ydawnictw a rów nież firm y M. A rc ta — nadające  się  dla m łodzieży 
i dziatwy łaknącej opisu  przygód zw łaszcza w krajach egzotycznych. 1 to  w zno- 
w ienie godne jes t uwagi zw łaszcza ze w zględu na p rzystępną  cenę.
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״ P o lon is ta“ dw um iesięcznik, pośw ięcony spraw om  nauczauia  języka poi- 
sk iego w szko łach  pow szechnych średnich , ogó lnokształcących  i zaw odow ych 
oraz  zak ładach  ksz ta łcen ia  nauczycieli. W arszaw a, Insty tu t Wydawniczy ״ Bibljo- 
tek a  P o lsk a“. Zeszyt I. zaw iera szereg  in teresu jących  artykułów .

I tak : prof. A d a m  A n t o n i  K r y ń s k i  om aw ia w artykule ״Język oj- 
czysty a w ychow anie m łodz ieży“ zagadnienie  popraw ności języka w odpow ie- 
dziach uczniów  oraz  ro lę  jak ą  nauczyciel-po lon ista  odegrać m oże w rozbudzeniu  
w śród m łodzieży przyw iązania  do języka o jczystego. D r. S t. K a w y n  zajm uje 
się stosunk iem  historji iiteratury  do system atyki lite ra tu ry  w dzisiejszej szkole 
średniej i w ysuw a postu la t ąk tualistycznego  ujęcia literatu ry , t. j. ze stanow iska  
socjo logicznego. J ó z e f a  Ź m i c h o w s k a - R y t l o w a  pośw ięca obszerne  uwagi 
bardzo w ażnej spraw ie planu opow iadań w początkow em  naucząniu  języka poi- 
skiego. D r. H e n r y k  S c h i p p e r  pisze o rac jonalnem  popraw ian iu  w ypracow ań. 
W dziale inform anyjnym  i spraw odaw czym  znajdujem y a rtyku ł M. A s a n k i - J a -  
p o ł ł a  o kated rach  polonistyki w E urop ie  i A m eryce, głosy polskiej i obcej prasy 
pedagogicznej o nauczan iu  języka o jczystego (za czas od styczn ia  do czerw ca 
1930 r.). recenzję  Z. K l e m e n s i e w i c z a ,  pośw ięconą pracy A. S z y p e r s k i e g o  
p. t. D ialekt kulturalny a gw ara, ocenę  czy tanek  M i k u l s k i e g o  p ióra J. S a l o -  
n i e g o ,  ocenę  w ydania ״ W arszaw iaki" w opracow aniu  J. Saloniego pióra D r. 
J. Z a r e m b y  w raz z au tografem  wydawcy. — Z okazji setnej rocznicy pow stan ia  
listopadow ego do łączono  do num eru  p lanszę  z rep rodukcją  ob razu  S t. W y - 
s p  f a ń s k i e g o :  Ludwik Solski w roli S tarego  W iarusa z ״ W arszaw ianki״ . Ca- 
łość obejm uje 40 stron  druku, w ydana zosta ła  nadzw yczaj sta ran n ie  i w ytw ornie.

Ażeby ułatw ić nauczycielstw u, p racującem u zdała od w iększych ośrodków  ״
o rjen tow anie się w zjaw iskach ku ltu ralnego  życia Polski, redakcja  zapow iada 
w następnych num erach dodatek  inform acyjno-literacki, pośw ięcony ak tualnościom  
literackim  i teatralnym .

N a sz  św iat. C z a s o p i s m o  m ł o d z i e ż y  p r y  w. S e m i n a r j u m  n a -  
u c z .  ż e ń s k .  P. P. P r e z e n t e k  i m.  A. A s n y k a w K r a  k o w i e. Z.  1 i 2. 
( M a j - p a ź d z i e r n i k  1930). W gustow nej szacie zew nętrznej, źe znam iennem  
h a s łe m : Iść i św iec ić !... u kaza ł się now y tow arzysz  całej plejady rzec m ożna pi- 
sem ek sem inarjalnych, w iążąc dzień sw ego pow׳stan ia  z roczn icą drogiej nam  
K onstytucji 3 m aja. Na tre ść  obu zeszytów  sk łada ją  się in teresu jące artyku ły  
ak tualne, w iersze, obrazk i z życia szko lnego  i k ron ika  zak ładu  jak o  odbicie jego 
życia a nadto  w spom nien ia  w akacyjne z w ycieczek i dział artykulików  z prak tyk i 
pedagogicznej.

O so b n ą  w zm iankę należy pośw ięcić dobrem u w yborowi złotych myśli 
z u tw orów  naszych poetów , A snyka i K ochanow skiego — jako  drogow skazów  
życiow ych dla m łodych adeptów  zaw odu nauczycielskiego.

C ałość m iła i sym patyczna.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  i w y d a w c a :  D r. A n to n i  J. M ik u lsk i.

K ra k o w sk a  D ru k a rn ia  N a k ła d o w a , K ra k ó w , u l. K o p e rn ik a  8, p o d  z a rz ą d e m  J .  B o rk o w ic z a .



N A J L E P S Z Y  P O D A R E K  NA GWIAZDKĘ
K siążki dla dzieci i m łodzieży, inaczej książki gw iazdkow e, m ają  specjalny 

ch a rak te r, różn iący  je od p ierw szego w ejrzen ia  od książek  dla do rosłych . Prze• 
dew szystk iem  cechuje je sztyw na, karto n o w a ok ład k a  z barw nym , lub rzadziej 
jednoko lo row ym  rysunkiem . N ajczęściej s ą  ilu strow ane, a im dla m łodszego  
w ieku są  p rzeznaczone, tem  w ięcej zaw iera ją  rysunków , schodząc  do t. zw. ksią- 
żek  obrazkow ych dla najm łodszych.

W książkach  obrazkow ych  ob razek  góru je  nad treśc ią . Nic dziw nego : do- 
s ta n ą  je dzieci na jm łodsze, często  jeszcze nie um iejące czytać. Ich p ierw sze ob- 
cow anie z książką, to  oglądanie obrazków . T rochę s ta rs i ich rów ieśn icy  będą już 
m ozo ln ie  odczytyw ać w tych k siążeczkach  w ierszyki i bajeczki, d rukow ane dla 
ich niew praw nych oczu dużem i literam i.

P óźniej przychodzą książk i dla dzieci starszych , w reszcie dla m łodzieży 
w w ieku szkolnym . M iejsce kró tk ich  bajeczek  i w ierszyków  zajm ują pow ieści. 
G ru b o ść  książki się zw iększa, zm niejsza się ilość rysunków  — przew ażnie  ustę- 
p u ją  barw ne, duży druk ustępu je  m iejsca m niejszem u, używ anem u pow szechnie. 
Jednocześn ie  ginie w iersz, k tó ry  zachow ał się  ty lko  w książkach  dla dzieci m fod- 
szych.

Jak o ść  s tro n y  zew nętrznej je s t szczególn ie  w ażna w w ydaw nictw ach gwiazd- 
kow ych. Pom ijając w danym  w ypadku czynnik praktyczny, a więc że k siążk a  dla 
dzieci m usi być trw alsza, należy podnieść, że książka  dziecinna m usi być este- 
tyczna . Na książce  bow iem  w dużej m ierze kształci się  pojęcie i w yczucie este- 
tyczne dzieci. O d wyglądu tej n iezaw odnej p rzyjació łk i m łodego  poko len ia  prze- 
w ażnie  zależy, jakim  w zrokiem  będzie on o  p a trza ło  na św iat, jak  w ykształci się  
w niem  odczuw anie piękna.

T rzeba  zatem  postaw ić definicję książki este tycznej. D efinicja ta  b rzm i: 
k siążka  este tyczna  je s t to  taka , k tó ra  drukow ana je s t czysto  i w yraźnie, o ładnym  
uk ładz ie  kolum ny, bez b łędów  d rukarsk ich , na dobrym  pap ierze, z artystycznem i 
rysunkam i na ok ładce  i w tekście .

D efinicja ta  w yczerpuje zasadn iczo  zagadn ien ie  w yglądu książki.
Spraw ą rów nie w ażną je s t kw estja  treści. T reść  musi być in teresu jąca , 

a  jednocześn ie  zaw ierać zdrow ą tendencję . N ie chodzi tu  o  p rzes ta rza ły  sposób  
m oralizow ania, s tw arzan ie  p rzeidealizow anych papierow ych b o h a te ró w ; książki 
teg o  rodzaju  w yw ołują jeden  ty lko  sk u tek : nie są  czytane. K siążka dziecinna, 
posiadając w szystk ie w alory akcji, w inna jednocześn ie  czegoś uczyć. I tak  sam o 
dobra  jest, gdy przez w ysuw anie w zorów  do naśladow an ia , ulepsza charak te r, 
jak  gdy, podając w iadom ości z różnych  dziedzin, kształci i rozw ija um ysł.

K sięgarnia M. A rcta oddaw na pracuje w dziedzinie k siążek  dziecinnych, 
a jak  w idać z bogatego do robku  tej firmy, s ta ran ia  jej idą rów norzędn ie  w obu  
w ym ienionych k ierunkach . Jednakow y  nacisk  po łożony  jes t na s tro n ę  zew nętrzną  
i w ew nętrzną książki. F irm a zeb ra ła  u sieb ie  w ielu w ybitnych au to rów , k tórych 
sam o nazw isko w ystarcza częstok roć  za spraw dzian dobroci książki.

ja k  w latach  poprzednich , M. Arct ofiarow uje dzieciom  najm łodszym , s ta r-  
szym  i m łodzieży duży w ybór. W iele z tycli k siążek  ukazu je  się  po raz pierw szy, 
inne należą do w znow ień i m ają za  sobą  dobrze  zasłużoną  tradycję  i m iłe 
w spom nien ia  w śród daw niejszych czytelników .

D la najm łodszych  p rzeznaczone są  dwie książki O r-O ta , należące do serji 
trzyzło tow ych  książek  obrazkow ych . P ierw sza to ״  Św iatek  dziec ięcy“, zb ió r 
lekkich i w esołych w ierszyków , z w erw ą i hum orem  ilustrow anych  p r2 ez W andę 
R om eyków nę; d ru g a — ״ O Jas iu  D ręczycielu“ z barw nem i rysunkam i A nton iego  
G aw ińsk iego . Z aw iera  ona zabaw ne pow iastki w ierszow ane o niegrzecznych dzie- 
ciach, k tó re  jednak  popraw iają  się w końcu.

R ok rocznie M. Arct w ydaje przynajm niej jed n ą  k siążk ę  M arji K onopni- 
ckiej. Ten pietyzm  dla u tw orów  w ielkiej poetki odzw iercied la  się rów nież w sp o - 
sob ie  w ydaw ania jej k siążek . O trzym ują  bow iem  praw dziw ie p iękną s tro n ę  zew - 
nętrzną. T akim  też  w yglądem  odznacza  się ״W dom u i św iecie“, zb ió r w ierszy 
dla dzieci starszych . Z tre śc ią  w ybitnie w spó łdziała  rysow nik  A ntoni G aw iński, 
k tó ry  ozdob ił k siążkę  trzem a barw nem i i licznem i jednoko lo row em i ilustracjam i. 
K siążka ta  z pew nością  stanow ić będzie w ykw intny po d arek  gw iazdkow y.



P ow ieści M arji B uyno A rctow ej m ają  już dobrze  zas łu żo n ą  renom ę. D oro - 
b e k  literacki znanej au to rk i zw iększa się z roku  na rok  przynajm niej o jedną: 
k siążk ę , a daw niejsze n ie um ierają , lecz zaw sze czytawie są  jednakow o  chętn ie  
i uk azu ją  się w co raz  now ych w ydaniach. W tym  ro k u  now ością  jest p o w ieść  
״ S erca  i serduszka". A u to rka  opow iada w niej h is to rję  m ałej dziew czynki, k tó rą  
z a ję ła  się pan ien k a  ze dw oru, lecz w kró tce znudziła  się  ro lą  op iekunk i. Wów- 
czas  dzieckiem  op ieku je  się  og rodn ik  Filip, lecz w sku tek  zb iegu  oko liczności 
m a ła  B ożenka trac i i tego  o p iekuna  i następn ie  przeżyw a n a jrozm aitsze  przy- 
gody, w padając często  w przykre  tarapaty .

D o w znow ień te jże  au to rk i n a le ż ą ״ : Perły  K siężniczki M aji“ , pow ieść
0 nastro ju  w ybitnie poetycznym , m ożna pow iedzieć, zło tym  kolorycie, o raz ״  K azia 
D u ża“, w zruszająca h is to rja  dzielnej i m ądrej dziew czynki, op iekunk i m łodszego  
rodzeń stw a , dośw iadczającej w ielu ciężkich przeciw ności życiow ych.

W szystKie te  pow ieści m ogą być słu szn ie  nazw ane pow ieściam i serca. D o- 
b roć  bow iem  je s t ich n icią przew odnią, a jej zw ycięstw a nad siłam i ^łem i w inno 
obudzić  w czyte ln ikach w iarę w jej siłę . T reść  w szystkich je s t jednakow o  in te- 
resu jąca , a  piękny, jęd rny  i żywy język  dosk o n a le  z n ią  harm onizu je . P rzezn a- 
czone  są  dla dzieci starszych .

Dla m łodszych czytelników  nap isa ł A leksander Janow sk i znany N״  asz p lac“, 
ukazujący  się już w IV w ydaniu. Je s t to  pow ieść o w arszaw skich dzieciach ulicy. 
G ro m ad a  m iłych ło buz iaków  m iała  sw ój plac na ״Ś licznościach“. Ku najw ięk- 
szem u  p rzerażen iu  dow iaduje się  k tó reg o ś dnia, że  zaczynają  tam  budow ać dom . 
S trap ien ie  jed n ak  szybko  mija, bo dzieciaki zy sku ją  w iele przyjem ności przy bu- 
dow ie, a jednocześn ie  rozsze rza ją  znacznie  zapas w iadom ości, g łów nie w dzie- 
dżin ie k ra joznaw czej. A u to r w nader um iejętny  sposób  po łączy ł przy jem ne z po- 
żytecznem .

Pow ieści dla pan ienek  za jm ują  specia lne  m iejsce w lite ra tu rze  dziecinnej. 
C elują w nich p rzedew szystk iem  p isarze angielscy, k tó rzy  zapoczątkow ali ten  typ
1 doprow adzili do dzisiejszego  stopn ia  rozw oju. Jed n ą  z bardziej znanych książek  
tego  rodzaju  je s t ״ Z ło ta  E lżunia, p ió ra  E. M arlitt. W tłum aczen iu  po lskiem  osią- 
gn ę ła  kilka w ydań i w tym  roku  u k aza ła  się  w now em . C echuje ją  p rzedew szyst- 
k iem  słoneczny , pogodny n astró j, rozsiew any przez sym patyczną bohaterkę .

D la dzieci starszych , już w w ieku szkolnym , i m łodzieży firm a M. A rct 
w ydala dwie książki, a  m ianow icie:

W. G om ulickiego ״Życie dla o jczyzny“, z czasów  od konsty tucji trzec ieg o  
m aja do rzezi Pragi. Pow ieść ta  zaw sze n ależała  do najlepszych  pow ieści h is to - 
rycznych dla m łodzieży. P rzep o jo n a  je s t duchem  sz lache tnego  patrjo tyzm u, a jed- 
nocześn ie  odznacza  się  dużym  rozm achem  i w erw ą p isarską , z ja k ą  a u to r  oddaje  
ów czesne  tło  obyczajow e, życie w szko łach , sceny  h is to ryczne i batalistyczne.

W czasy najdaw nie jsze p rzenosi się w drugiej książce J. Popław ski. W ska- 
żu je  na nie sam  ty tu ł: ״O daw nych pó łbogach  i b o h a te rach  G reków  i R zym ian“. 
K siążka zaw iera najw ażniejsze mity sta ro ży tn o śc i o raz  h is to rję  w ojny tro jań sk ie j 
i dzieje E neasza . P oza  za le tam i p rostego , jasnego  i bezp re tensjona lnego  u jęcia 
tem atu  przez au to ra  należy podkreślić  p rzedew szystk iem  s tro n ę  ilustracyjną. 
K siążka bowipm o zdob iona  je s t 12 barw nem i tablicam i oraz bardzo  licznem i 
jednoko lo row em i rycinam i, będącem i rep rodukcjam i rzeźb staroży tnych .

Inne zupełn ie  m iejsce zajm ują dw a now e cykle M. A rcta, d latego  też  na- 
leży  się  im o so b n e  om ów ienie. Są to ״  Z ajm ujące czy tank i“ i ״M oje książeczk i“. 
Z a łożen iem  ich je s t dan ie  bardzo  tan iej, lecz dobfej lek tury  jak  najliczniejszym  
rzeszo m  dziecinnym .

״ Z ajm ujące czy tanki“ — to  niew ielkie książeczki, k tó re  m ożna nabyw ać 
w prenum eracie  lub po jedyńczo po bardzo  niskiej cenie. Z aw ierają  pow iastk i 
z różnych  dziedzin życia i różnych  czasów , w spó łczesne, h is to ryczne , egzotyczne 
i z rzadka fanatyczne.

״ M oje książeczk i“, w zu p e łn ie  m ałym  form acie, p rzeznaczone są  dla dzieci 
jeszcze  m łodszych. N adzw yczaj tan ie , dają  sw ym  czyteln ikom  przystępne, lecz 
c iekaw e bajki, opow iadania , pow iastki, legendy.

Z tego  k ró tk iego  przeglądu w ysnuw a się w yraźnie o  dobrze  kon tynuow anej 
działalności księgarn i M. Arcta. Z asłu żo n a  firm a dba o czy teln ików  w szelk iego  
w ieku i środow iska . D aje im lite ra tu rę  dobrą , zd row ą i pożyteczną.


